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Sobota -  Sierpnia 1855 roku. M  216. Jutro Ś.  HuGna Wyzn.
Wschód s łoń.  o god. 4 min.  50.  — Zachód o g. 7 m. 16.

WI ADOMOŚ C I  7. KRYMU.
J e i i e r a ł - a d j n l a i i t  książę Gorczakow, wiadomością 

telegraficzną z daty 3go (15go) sierpnia o 2ej z połu­
dnia donosi:

Nic nowego koło Sebaslopo,la nie zaszło. Ogień 
nieprzyjacielski był  umiarkowany.  (Gaz. R ząd .)

Z  Petersburga. 27 Lipca (S Sierpnia). 
w i a d o m o ś c i  z  m o r z a  b a ł t y c k i e g o .

Stojąca pod Nargen flota nieprzyjacielska,  licząca 
dziesięć okrętów, sześć fregat,  siedm parostatków, 
cztery baterje pływające Francuskie,  dwie korwety.'  
jeden bryg,  jeden szoner,  szesnaście bombard,  dwa­
dzieścia trzy łodzi kanonjerskich,  dwa jachty i trzy 
statki transportowe,  w ogóle siedmdziesiąt pięć żag 
d. 25 Lipca (6 Sierpnia)  w południe,  podniosła ko­
twicę, i tegoż dnia o godz. 5ej minucie 45ej ,  połączy­
ła się z znajdującą się pod Sandham eskadrą,  złożoną 
z dwóch okrętów i trzech parostatków.

Obecnie jenerał - adjutant  Berg,  depeszami telegra- 
fleznemi. wyprawioneini  dziś (1) o godzinach 9 i H e j  
rano z Helsingforsu,  zawiadamia,  że nieprzyjaciel,  u- 
formowawszy linję bombard odRonskher  do Grokhar.  
i wzniósłszy w nocy baterję na skale Longórn,  za­
czął,  o godzinie 7ej rano,  rzucać ze wszystkich bom ­
bard i łodzi kanonjerskich bomby głównie do twier ­
dzy Sweaborga,  a w c/.ęści także do far tu Longórn i 
na baterję Nikołajewską.  Stojące naprzeciw Sandham 
dwa okręty rozpoczęły także ogień przeciw wyspie i 
baterji Ner 2.

Dalsze szczegóły są spodziewane, (/nw .Rus/ci).

WI ADOMOŚ CI  T E LE G R A F I CZ N E  Z S W E A B O R G A  

28 Lipca (9  S ierpn ia .)
Godzina 12 m inut 20. Kanonada nieprzyjaciela 

przeciw Sweaborgowi  wzmocniła się tak. iżua minu­
tę daje 15 do 20 strzałów. Artylerja nasza, szczegól­
niej z baterji nieprzyjacielskiej,  odpowiada mu z po­
wodzeniem.

Godzina 12 m inut 40  po po łudn iu , Ogień przeci­
wnika Stał się nadzwyczaj silnym; liczba jego strza­
łów na minutę dochodzi do 30.  Dwie fregaty nieprzy­
jacielskie i parostatek stanęły pomiędzy Mólk-ó i 
Drums-0 i skierowały gęstą kanonadę na tę ostatnią 
wyspf.  W o g ó l e  rzucono z floty 5 ,000 bomb.

Godzina 5 m inut 55. Kanonada nieprzyjacielska 
skoncentrowana przeciw twierdzy lecz się nieco zumiej 
szyła od godziny trzeciej po południu.  Baterje nasze 
na wyspie Sandham strzelały z takiem powodzeniem, 
iż atakujące je statki w południe cofnęły sie z pod n a ­
szych wystrzałów,  z pomiędzy okrętów, jeden które

( I ) 2 8  L i p c a  ( 9  S i e r p n i a ) . __________________________________

mu uszkodzono ster,  odprowadzony został  na linie h o ­
lowniczej.

Godzina 8  m inut 15. Silne bombardowanie nie u 
staje.

29 Lipca CIO S ierpn ia .)
Godzina 12 m inut 29 po północy. Za nastaniem 

nocy, atakujący,  oprócz, bomb zaczął  ciskać do S w e a ­
borga race kongresowskie.  Według  przybliżonego ob- 
rachowania,  dnia 28  Lipca (9 Sierpnia) od godziny 
7ej rano do Sej wieczorem, rzucił  on niemniej jak 
10 .000  bomb; teraz zaś oprócz tychże bomb puszcza 
do 30 rac na minutę.

Godzina 2 m inut 4 0  po północy. Wzmocnione ci­
skanie rac na twierdzę, wyspy i forty nie ustaje; liczba 
rzucanych bomb nie jest tak w ielką.

Duch naszych wojsk jest wyborny.
Godzina 7 m inut 34  po północy. Od godziny 2ej 

do 4ej po północy,  ogień nieprzyjacielski był  słabszy 
ale od w p ół  do 5ej działanie bombard i łodzi kano 
njerskich. znowu wzmaga się.

Godzina 9 m inut 50  popółnocy. Nieprzyjaciel ścią­
gną ł  bombardy i łodzie kanonierskie bardziej ku swe­
mu lewemu skrzydłu,  koncentrując ogień przeciw wa­
rowni Westor-Swarlhe,  ale, dzięki Bogu, dotychczas 
jeszcze nie zdołał  zrządzić jej szkody.

Wszystkie werki  i baterje całe.  (Gaz. Rząd.).

O G Ł O S Z E N I E
St. P etersburgskiego jenera ł-gubernatora  

wojennego.
W ciągu 24go Lipca (5go Sierpnia),  flota nieprzy­

jacielska stała w dawnej pozycji i nie przedsiębrała 
żadnych poruszeń.

25go Lipca ębgo Sierpnia)  1855 roku.
(Inwałid R uski).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró lestw a  P olskiego.

( C i ą g  d a l s z y - )

I. P r ze z  N A J W Y Ż S Z E  R o z k a z y  J E G O  C E S A R S K O - K R Ó ­
L E W S K I E J  MOS Ct ,  w y d a n o  d o  z a r z ą d u  c y w i l n e g o ,  w  P e -  
t - r h o f i e  dn ia .  I Ago C z e r w c a  1 8 5 3  r o k u . — O t r z y m u j ą  r a n g i  
r a d c ó w  h o n o r o w y c h :  p .  o.  s e k r .  b i u r a  p o w .  Ł d r n ż y ń .  K or -  
p a c z e w s k i ,  a s e s .  t r y b .  c y w .  Kal i sk.  p.  o.  r e f e r ,  k o m .  r z ą d  
s p r a w .  Gl ass ;  p e ł .  o b o w . :  p i s  s ą d u  k r y m .  g u b .  L u b e l .  Swi ę -  
cki,  a s e s  t r y b .  c y w  W a r s z .  Gl e wi ńs k i ,  p o d p r o k  : p r z y  s ą ­
d a c h  po t .  p o p r . .  Ł o m ż .  A n c v p i  i W a r s z  w y d z .  Igo  K r a s u  
ski .  p r z y  t r  b.  c v w  P ł oc k .  G r a b o w s k i  i p o d s ę d k a  s ą d u  pok  
u k r .  S a i i d o m .  Mi .e rnowski ,  o s t a t n i  z p o z o s t a w i e n i e m  w  Vlli 
U.  d o  p o p r z e d n i e g o  u r z ę d u  p r z y w i ą z a n e j ;  z a s t ę p c y :  a s e s o r a  
s ą d u  k r y m  R a d o n i a .  R o g o w s k i  i p o d p r .  p r z y  t r y b .  c y w  Ra

d o m s .  Gr ob i c k i ;  s ek r .  b i u r a  p r o k .  K r ó l e s t w a  K o r z e n i o w s k i ;  
p e ł n .  o b o w . :  p i s a r z ó w  s ą d ó w  p o k .  o k r ę g ó w :  Brzez ina .  Ma-  
o e wi cz  i Bial sk.  J a s i e ńs k i ,  p o d s ę d k ó w  s ą d ó w  p ok .  o k r ę g ó w  
W ę g r o w s .  K o n a r z e w s k i ,  Ł u k o w s .  M a r c i n o ws k i ,  Pi l ick.  Cha  
r z e ws k i ,  C h e ł m s .  Kuc i ńsk i ,  W a r s z  o d d z i a ł u  4 g o  R a d o s z e w s k i ,  
Mł aws .  S i e r a dz k i ,  J ę d r z .  M a t r a s z e k ,  S i e r a d z  Bi e r na c k i ,  O p a -  
l o ws k .  J a s t r z ę b i o w s k i ,  Brzez i ńs .  K o s k o w s k i  i a s e s .  P io t rk  
s ą d u  pot .  p o p r .  Dob i e c k i ;  z a s t ę p c ó w  p o d s ę d k ó w  s ą d ó w  pok.  
o k r ę g ó w :  S z y d ł o w s .  H r y n i e w i e c k i  i S z y d ł o w i e c .  G a w ł o w s k i .  
Bial sk.  S w i n a r s k i ,  Koz i en i ck .  K r z e s i m o w s k i .  i Os t r o ł .  K o n ­
dr a c k i ;  p o d p i s .  W a r s z .  t r y b .  c y w .  J a n i c k i  i p i s a r z a  Są du  p o ­
ko j u  o k r .  L u b a r l o w s .  B oc h y ń s k i ;  pe ł n .  o b o w . :  a s e s o r ó w  e -  
k o u o m . :  r z ą d u  g u b .  Lu b e l s .  K o r j a t o w i c z - K u r c e w i c z  i o k r ę g u  
Wi e l u u s .  R egu l s k i ,  p o b o r c y  k a s y  g u b e r n .  Pł oc k i ó j  M e s s n e r ,  
n a c z e l n e g o  k on t r ,  kon t r o l i  s k a r b ,  w  Kal i szu  R a s s u m o w s k i ,  
r e f e r e n t a  w y d z  s k a r b ,  w  r z ą d .  g u b e r n .  L u b e l .  Wi e r u s k i ;  
p o b o r .  ka s  p o w i a t . :  M a r j a m p .  N a w r o c k i  i W i e l u ń s .  K r a s o ­
wski ,  a se s .  p r a w n e g o  w y d z .  s k a r b ,  w  r z ą d .  g u b e r n .  R a d o m .  
L e d e r e r ,  n a d l e ś n .  l e śa .  Ha ń cz a  Kul wi c z ,  s t a r s z .  k o n t r ,  k a sy  
g u b e r n .  K a d o m s .  Kude l s k i ,  z a w i a d o w c y  p u d b n g a r n i  i w a l ­
c o w n i  w H e n r y k o w i e  w  H u s i e  B a n k ow ój  Li szka,  i i n ż e m e r  
o d d z i a ł o w y  d r o g i  ż e l az nó j  W a r s z a w s k o - W i e d e ń .  B a g n i e w s k i  
S e k r e t a r z y  k o l e g j a ln yc h :  r a d n y - k a s j e r  m a g i s t r a t u  m .  L u b l i ­
na  C z e r w i ń s k i  i a d j u n k t  rz.  g u b e r n .  P ł oc k .  R y dz e ws k i ;  p o ł a .  
o b o w . :  s e k r .  a d j u n .  k a n c .  r a d y  a d m i n .  Ge l e r t ,  r a c h m .  kl. ł 
w k om .  r z ą d .  s p r a w  w e w n .  i d u c h .  J a c o b i ,  r a d n . - s e k r .  m a g .  
m.  L u b l i n a  P b s z c z y ń s k i ,  b u d o w n i c z y c h  p o w i a t ó w :  W t o c ł a w .  
T o u r ne l l  i H r u b .  K o n k o w s s i ;  a d j u n k t ó w  w  rz.  g u b e r n j a l n y c h :  
R a d o m .  P a j e w s k i ,  K o b i e r s k i  i E u s t a c h e w i c z ,  P ł o c k i m  U r b a n  
i L u b e l s .  Z a r e m b s k i ,  K a m i e ń s k i  i Tr z c i e ń s k i ;  a r c h ,  yz g u b .  
War s z  Bi e r na c k i ,  k o n t r ,  k a s y  m .  L u b l i n a  Os t r o ł ę ck i ,  b uc ha ł ,  
m a g i s t r .  rn. W a r s z a w y  S t udu l sk i ;  r a c h m i s t r z e  d y r e k .  u b e z p .  
p r z y  na cz e t .  p o w i a t ó w :  P ł o c k  B y t t n e r ,  S i e r a d z k i e g o  K r a n a s  
i O s t r o ł  S t e m p o w s k i ;  b u r m i s t r z u  mi a s t :  Bi e l a wy  D z imt a ń s k i  i 
O s t r o w a  G e r c h a r d t ;  p e ł n .  o b o w . :  s ek r .  b i u r  p o w i a t o w y c h ,  
Łęc z yc k .  L i g m a n  i A u g u s t o w s .  S z y m o ń s k i ,  a r c h ,  r z ą d u  g u b  
iVarsz.  B o r t k i e wi c z ,  r a c h mi s t r z ó w . -  kl. l ć j  w  rz.  g u b e r .  R i -  
J o m s k i m  F i i f s t  i kl. 2 ś j  w  k o m  rz ą d .  s p r a w  w e w n .  i d u c h  
Kel ler ,  i w b i u r a c h  n a cz e l .  p o w i a t ó w :  O p a t ó w s k .  M i r e wi cz  i 
L u b e l s .  S z u ms k i ,  b u r m .  mi as t :  B r d o w a  K w a s i b o r s k l ,  S i e r a ­
dza  P e r t k i e w i c z ,  K r z e p i c  Zi ems ki ,  S z c z e k o c i n  L e c h o w s k i  
P r z e d b o r z a  C z a r n o w s k i ,  S t a s z o w a  M a l e ws k i ,  J a n o w c a  O r z e ­
c h o w s k i ,  Ł ę c z n e  M a r e n i c z ,  Ż e l e c h o w a  R e i m u n t , ' Z a k l i k o w a  
Gi l e wi c z  i C / y z e w a  K u h n ;  z a s t ę p c y :  b u r r n .  m.  S z y d ł o w a  B u ­
ko ws k i  i w  s ą d a c h  p o k  o k r ę g ó w :  P i o t r k ó w ,  p i s a r z a  P i e k a t -  

k i e wi c z  i O s t r o ł ę c k .  p o d p i s a r z a  Ka l i n o ws k i ,  d z i e n n i k a r z  p r o k .  
K r ó l e s t w a  Dr o ż y ń s k i ;  pe ł .  o b o w  : w s ą d a c h  p o k .  o k r ę g ó w :  
S t a n i s ł a w .  p i s a r za  S i wi ck i  i P r o s z o w .  p o d s ę d k a  K o z i o r o w -  
ski;  n a d l e ś n .  w  l e ś m c t w a c h :  O l s z t yn  P o h l e n s ,  S i l a n ó w  G u ­
l iński ,  Ko ł o  Ko t a r s k i  i K l o n o w o  Dyc f e l d ;  p o b o r c y  k a s y  p o w .  
Hr u b i e s z .  Gl i szczyńsk i ,  p o b .  k a s y  p o w .  K i e l e ck .  Ko r y t k o ;  

o n t r o l e r ó w  kasy  g u b .  Lu be l s .  C h a m e r s k i  i R u s z k o w s k i ;  p i ­
s a r za  m a - a z .  s o l n .  K r z e s z ó w  S a n ą k o ws k i ,  k a s j e r a  u r z ę d u  l o -  
ter j i  w Król  i s t wi e  Mi r ze j ews k i ,  k o n t r .  o d d z .  k a s o w e g o  w  u -  
r z ę kz i e  k o n s u m .  m  W a r s z a w y  Kręćki ,  i n s p e k t ,  f a h r .  t a b a k

l i t e r a c i  w a r s z a w s c y .
pr z e z

W acława Szym anow skiego.

Dziwnem się zapewnie  będzie zdawać nie jedne 
mu,  skąd się wziął ten tytuł  L ite ra c i W a rsza w scy .

stosownie do miejscowości  gdzie sobie obrali pobyt? 
A wszakżeż dok tó r  je st  wszędzie tenże sam,  a d w o ­
kat tenże sam wszędzie,  kupiec,  procederzysta,  r ze ­
mieślnik,  niczem się od siebie nie różnią choć różne 
zamieszkują miejsca, czyż jeden tylko l i terat  ma 
być wyjątkiem od tej ogólnej zasady. “

Od po w iad am  więc na to spodziewane już z góry 
zapytanie.

Zap ra w dę  l iteraci mają swoje ogólne cechy, k t ó ­
re wszędzie i zawsze im są wspólne.  A jednakże

przed kilku latami i dawniej  t rochę i bardzo nieda 
wno nawet ,  toczyły się k r wa w e  bójki na pióra pomię­
dzy prowincjonalnymi a tutajszymi li teratami,  z k tó ­
rych jedni d r ug  m zarzucali koteryjność i ścieśnie 
nie się w  szczupłym domowym obrębie,  a u w aż a­
nie za zle wszystkiego co tylko j e s t  za dom ow e, — 
Naszvm klassycznym krytykom zarzucali to ro m an ­
tycy niemieszkający w Warszawie ,  potem znakomi­
ty nasz powieściopisąrz ścierał się na ostro z nastę-

Zapyta się ten lub ó w .  , .Czvż to literaci dzieją się ^ c a m i t y c h ż e  krytyków,  a teraz znów świeżo zabu- 
na rozgatunkowania? Czyż l i terat w Wi ln ie  nie jest - • • • ’ 1
to samo co l i terat  w  Kijowie,  albo we  Lwowie ,  
albo w Poznaniu,  albo n aw et  w  Biłgoraju lub B o ­
dzanowie jeżeli tam się jaki l i terat zabłąkał  przy 
padkiem? Wszakżeż l i terat to ogólny tytuł ,  oznacza 
ludzi oddających się specjalnie neukom i piśmienni

żańscy korrespondenci ,  podniósłszy rękawicę rzuco 
ną przez niewiem już kogo,  zaczęli znów narze ­
kać  na W ar sz a w s ką  koteryjność.

Wie l e  z tych skarg i za rzu tów było sprawied l i ­
wych ,  chociaż niewątpl iwie ostatnim razem praco­
wnicy Warszawscy  najmniej zasłużyli na napomnie

c twu .  C z y  liż t a c y  ludzie mają mieć oddzielne cechy nie. Ale znana to rzecz,  im mnićj jest  słuszności,
tern więcej krzyku.  P r a w d a  i słuszność mają to do 
siebie, że same za sobą przemawiają,  nie potrzebując 
głośnych i kłót l iwych obrońców.
O  "Z » # i  ( ^

Między innemi zarzutami jakie robiono Warsza -  
wskim literatom, był ten,  iż oni nie istnieli nigdy. 
Walczono więc przeciwko cieniowi,  ale cień ów 
miał zawsze tyle za sobą powagi ,  że t rzeba było 
bardzo ostro razy nań wymierzać.  Nieraz słyszałem 
nie tutejszych l i t eratów,  pytających się kto ze s ł a ­
wnych,  kto z zasłużonych ludzi urodził  się w W a r ­

szawie albo nayvet w Mazowszu.  Przytaczano najwię 
ksze chwały naszego piśmiennictwa których miej ­
scem urodzenia były post ronne prowincje i s ta ra ­
no się tern Wa rs za w ę  upokorzyć.  Był ktoś co pod ­
jął  się odpowiedzićć na ten zarzut,  i odpowiedział  
nań faktami jak to w Dzienniku Warszawsk im prze ­
czytać można.  Ja zaś nie lubiąc spierać się na wiat r  
o rzecz już udowodnioną i me potrzebującą żadne 
go poparcia,  ośmielam się tu wyrzec,  iż Wars za wa  
położyła wiele zasług w piśmiennictwie naszem, 
zwłaszcza w ostatnich czasach. Je s t  ona w każdym 
razie ogniskiem ruchu ,  zespoleniem tych błogich p r o ­
mieni,  k tóre coraz bardziój rozleyyają się na spo łe ­
czeństwo nasze.  Ale oddawszy jój sprawiedl iwość 
pod tym względem,  muszę wyznać,  że nie zawsze 
tak było. L i t e ra tura  nasza przechodziła różne fazy i 
te fazy właśnie zamierzam opisać.

A  nie chcę wcale robić z tego opowiadania k ry­
tycznego poglądu, ani rozbioru,  ani nawet  wrydawać 
s tanowcze o czemkolwiek zdanie. Opisuję tylko 
charakterystyczne powierzchowne cechy i nic w i ę ­
cej. Nie wymieniam nikogo, bo wiem jak jes teśmy 
drażliwi pod tym względem,  wiem,  że nas d r u k o ­
wane razi i nie możemy znieść najmniejszej przy- 
rnówki.  Żeby być dobrze przyjętym opisując rzecz 
tego rodzaju,  trzeba koniecznie odśpiewać na różne 
tony cały koncer t  pochwał ,  gdzie nikt  nie będzie o



w Sieicach Ronget, rewiz. doch. skarb, tabacz. Karwowski, 
zawiadowcy składu glówn. żelaza w Warszawie Pettęr, kont. 
Warsz. zakł. wyrobów Żelazn. Suchecki, rachm żalił. górn. 
okr wschodniego Borzykowski, kasjera tychże zakł Adam­
ski, sekretarzy wydz dóbr i lasów rząd. w kom. rząd. prz.

__ o _
Rybiński Ludwik, Sawary Adam, Skrzyński Stanisław, Śli­
wo w s k i Władysław, Sokołowski Antoni, Strusiński Henrvk 
Szalo ii Władysław, Szpakowski Udary, Wichrowski Wła.ly 
slow, Wielowicjski Adam, Wilhelm Władysław, Wojewódzk 
Emiljan, Zegart Bolesław, Zgliczyński Władysław, Zielińśk

L on dyn  1 3  S ie rp n iu .  Jej Kr. Mość prezyduje  dziś! 
w O sb o rn e  h o u se  na w y s p ie  W ig h t  na pos iedzeniu  
tajnej raiły, na którern ma b y ć  ostateczn ie  u ło ż o n ą !  
m ow a przy o d m t z e n i u  par lam ep tu .  Ta uruc«ystość  
odbędzie s ic  we w torek ,  we czwartek kró low o  w v i Pi skarbu Skrodzki, i wydz. skarb, w rz. gubern. Augustów. 

Bem, rachm. kl. 2ej w tymże wydz. Zyskowski, adjunkta 
leśn. w kom. rząd. przvch. i skarbu Rostkowśii,  i adjunkta 
kontroli skar. przy sądach gub. Augustows. Janowicz; rach­
mistrzów: w rząd. gubern. Warsz. Chodorowski i w kontr, 
skarb. Lange, rewizorów przy urzędzie konsum. m. Warsza 
wy Kulikowski i Roszkowski; kontr, kasy powiat. Kieleckiój 
Ząbkowski, rachm. gorzelń, w biurze pow. Gostyńskiego 
Muszyński, i podleśnych w leśn.: Łagów Stajanowski, Mie­
chów Tyrpie, Przedbórz Sienicki, Nowogród Sczuoki, Pi|wi- 
siki Augustowski, Pomorze Pittot, Lublin Andrzejewski i za­
wiadowca stacji kl. Ićj na drodze żelaznój Warsz.-Wiedeńs 
Radwan. Sekretarzy gubernjalnycb: w korni, rząd. spraw 
wewn. i duch., dziennikarz wydz. wyznań Lipczyński, i po­
mocnik arch. wydz. admin. ogólnćj Bajkowski; insp. policji 
tri. Suwałk .lasczykowski; w magistracie m. Warszawy: kon­
troler Karliński i rachmistrze Gałecki i Bujalski; rachm. dyr 
ubezp.: klasy 1 ój Kurowski i przy biurach naczel. powiatów: 
Sandom. Jordan, Miechaws. Kobyliński, Marjamp. Rudziń­
ski, Wlocławs. Różański, Kieleck. Korytko, Łęczyck. Kowal­
ski, Radoms. Cbodnikiewicz, Opatows. Dobrowolski, Koninę. 
Mączewski, Kalisk. Polkowski, i Łomżyńs. Nartowski; pełn. 
obow.: rachmistrzów kl. 3ćj w kom. rząd. spraw wewnęłrz 
i duch. Wierzejski i Radwan, sekr. biura rady lekars. Kró­
lestwa Turno, w rządach gubern.: Warszawskim sekr. Chy­
liński i rachm. w tymże rzad. gubern. Wnorowski i .lachę, 
Radomskim Rymkiewicz i Kozłowski, Lubelskim Kośmiński, 
Kłossowskj, Sobocki, Nosarzewski, Rzewuski i kl. 26j Bu 
blewicz, Augustowskim Zagrzejewski, Sulicki i w biurach 
naczelników powiatów: Warsz Orzechowski, Sieradzkiego 
Btaszczyński, Piotrk. Jaworski i Wtoclaws. Zaremba, sekre­
tarzy. w rządzie gubern. Radomskim Turchalski i w biurach 
naczelń powiatów: Łowickiego Kalędkiewicz, Olkusk. Mazu­
rowski, Łukows Wysocki, Lubels Skulimowski i Kalw. Szy-  
wickij burmistrzów miast: Błonia Dobraczyński, Kałuszyna 
Niwiński,Mińska Krubski, Poddębic Polaski, Parzęczewa Su- 
ligowski, Góry Kalwarji Morawski, Koprzywnicy Wolski, 
Ogrodzieńca Zagrodzki, Iwanisk Olaszewski, Krzeszowa 
Grotkowski, Goraja Junga i Garwolina Borejsza, tłomaczo 
rządu gubern. Lubels. Zawadzki,! insp. policji m. Zamościa 

1  Salecki, w dyr. ubezp.: rachm. klasy łej  Wilucki,kl. 2 ej Ma 
1  tuszewski i kl. 36j Wnorowski i Rudolph, buchał, kl. 3ójSa  
1  wiński i dziennikarza Vorbrodt, sekret, urzędu lekars. gub. 
■  Angustows. Biedrzycki; zastępcy: archiw. sądu poi. poprąw 
I  wydz. Sandomiers. Bujalski, i sekr. Lubels. tryb. eyw. Wła 
I  dich. (Dokończenie nastąpi}. 

Dyrektor instytutu gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa. — 
W skutek odbytych w miesiącu Czerwcu r. b. egzaminów 
z praktyki gospodarskiśj,następujący uczniowie instytutu o- 
trzymali patenta na wykształconych gospodarzy, a miano­
wicie: Adeli Kazimierz, Arkuszewski Karol, Beloikowski An­
toni, Budny Ignacy, Chajęcki Antoni, Chrzanowski Alexan­
der. Czaki Jan, Czapski Jan, Dybowski Kazimierz, Ejdziato- 
wicz Tadeusz, Fudakowski Kazimierz, Gluziński Piotr, Gola- 
nowski Franciszek, Górski Stefan, Grabowski Tomasz, Hań- 
•lelsmann Adam, Harariński Zenon, Izdebski Juljan, Kalk- 
sztein Eugenjusz, Kaftal Henryk, Kowalkowski Marjan, Kra 
csiewicz Franciszek, Krysiński Tomasz, Limprecht Henrvk. 
Loewenstejn Leon, Mieczyński Adam, Mieczyński Feliks, Ol 
dakowski Władysław, Paszkowski Stanisław, Paszkowski 
Władysław, Pisarzewski Jan, Plichta Włodzimierz, Potocki 
Antoni. Poznański Damian, Rojek Antoni,Rościszewski Józef,

Loonf Nadmienia się przytem, że jeden z uczniów instytutu 
Potocki Antoni, za uzyskane stopnie celujące na egzaminie 
praktycznym, ma sobie przyznany medal srebrny w nagro­
dę. Przytem dyrektor dodaje, że ponizój wymienieni ucznio 
wie, a mianowicie: Drozdowski Władysław, Górski Ludwik. 
Kowalski Ignacy. Królikiewicz Marcelłi, Łubkowski Karol, 
Nieciag Michał, Rajzaćher Edward, Węss Ludomił, Zakrze­
wski Erazm, którzy zostając na praktyce gospodarskiej, nie 
przysłali przepisanój liczby raportów półrocznych, zastrze­
żonych paragrafem 53 ustawy, lub nie zgłosili się po upły­
wie terminu 3-letniego do złożenia egzaminu praktycznego, 
z listy praktykantów wykreśleni zostali.—-Marymont dnia 30  
Lipca ( I I  Sierpnia) 185 5  r.-—Radca stanu Zdzitowiecki. — 
Sekretarz instytutu Erlicki.

— W dniu onegdajszym w południe, w zabudowaniu 
murowanem na grunńe posesji Ner t l ł ł ł a  przy ulicy Mu­
ranów istniejącem, w którein mieści się dystylarnia wódek 
staroz. Jonaty Muskat, wszczął się pożar, skutkiem którego 
zgorzała połowa tegoż zabudowania, z drugiój zaś potowv 
zdjęto dach, jakoteż komórki drewniane w slupy murowane, 
przytykające do tćjże dystylarni spalone zostały, oraz dach 
cynkiem kryty na oficynie tylnój, w którćj znajdował się 
skład konopi, w części przez ogień zniszczony a w części 
rozebrany został, które to szkody na rs. 3 ,0 0 0  podane żo- 
stały; straty zaś w ruchomościach dotąd nie są wiadome. 
Spieszny ratunek straży ogniowćj ochronił od większśj 
straty. Pożar powstał z komórki dotykającój dystylarni, 
w której mięścił się skład węgli i*młynek do mielenia tych­
że, lecz pr.yczyna dotąd niewiadoma.

— Dnia 8 (20) b. m i r. o godzinie 1 1 ćj z rana, w War­
szawie przy uhey Podwale w domu Nr 5 0 0 a ,  na posiedze­
niu publicznera władz towarzystwa kredytowego ziemskie­
go, dyrekcja główna tegoż towarzystwa zdawać będzie spra­
wę z czynności swych w ciągu ubiegłego Igo półrocza r b. 
dokonanych.

—  W dniu wczorajszym zachorowało na cholerę o s ó b 6 ł ,  
wyzdrowiało 33, umarło 2 9 ,  pozostaje chorych 2 3 1 .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A IN (i 1. J A.

L on dyn  12 S ie rp n ia . Z apew n ia ją  dziś  że o drocze­
nie pos iedzeń  nastąpi n ie w ą tp l iw ie  w dn iu  14  b. m .,  
nie wierny dotąd czy k ró lo w a  osob iśc ie  d o p e łn i  tej ce-  
rem ońji ,  czy leż który m in ister  zastąpi Jej Kr. Mość  
w tym względzie;  pow szech n ie  jednak  daje s ię  s ł y -  
szyć, że Jćj Kr. Mość zechce osob iśc ie  pożegnać  re ­
prezentan tów  narodu, tem bardziej że wyjazd Jćj Kr. 
Mości do Paryża nastąpi dopiero we dwa dni po tej 
uroczystości .

—■ M orning, P o s t  donosi ,  jże  w skutku n ie p o w ie -  
dzenia s ię  w erb un ku  w A m eryce  p ó łn o c n e j ,  rząd a n ­
g ie lsk i  za m ie rz y ł  w e rb o w a ć  legję  kanadyjską ,  która 
otrzym a nazwę K r ó le w sk o -a n g ie lsk ie g o  p u łk u  p ó łn o -  
cno -a m er y k a ń sk ie g o .  W ła śc ic ie le m  tego p u łk u  ma 
zostać książę Cam bridge ,  a w szys tk ie  posady  oficer-: 
skie  daw ane będą ty lko  rodo w ity m  kanadyjczykom ,  
lub o s ia d ły m  w Kanadzie b y ły m  of icerom  a n g ie lsk im .  
Legja ta ma się  sk ła d a ć  z dw óch  b a ta ljonów  po 1 , 4 0 0  
judzi i jeden bataljon ma być w erb o w a n y  w Kanadzie  
ang ie lsk iej ,  a drugi w francuskiej.

żdża z O sb o r n e  w to w a rzy s tw ie  lorda C larendon i z a ­
mierza przybyć w so b o tę  do Paryża. P o w ró t  Jej Kr. 
Mości nastąpi w dziesięć  dni później.

—  Piszą  z Gibraltaru 2  s ierpnia .  Jego K. W . k s ią ­
żę Orańji o d p ł y n ą ł  wczoraj z fregatą D a g g e r s b a n c k  1 
i p a r o p ły w e m  S in d o ro  do Malty.  —  Przybijające do 
naszego  portu statki pa ro w e  przy w o żą  w ie lk ą  l iczbę  
in w a l id ó w  w sze lk ićj  broni z K rym u i stąd w io z ą  ich 
dalej do A n g lj i .  (Neue P re u s . Z e it,)  i

A M E R Y K A .  i
—  K o rr esp o n d e n ł  dziennika W eek ly  H e ra ld  prze­

s ł a ł  nam  następujące  s z c z e g ó ły  w przedm ioc ie  n i e p o - 1 
wiedzenia  s ię  w y p ra w y  kapitana Walker: j

ł l i b u s t j e r o w ie  uszed łszy  przez d o w c ip n y  obrót,  1 
czujnośc i  w ła d z  w S an  Francisco , w y lą d o w a li  w l i c z - 1 
hic o k o ł o  6 0  ludzi w dniu 14 czerw ca w Realeja ( N i - 1 
caragua). P r z y łą c z y ło  się  tam do nich 1 4 0  ż o łn ie r z y  1 
k ra jo w có w ,  pod d o w ó d ztw em  p u łk o w n ik a  F e l ix  R a - 1 
m iry. Następnie  banda zgodn ie  z roskazarni jen era ła  
C astel lon ,  sk ie r o w a ła  s ię  do Rivas, aby o p a n o w a ć  d e - 1 
par lam ent,  którego  s to l icą  jest to m iasto .  A le  po d r o - 1 
dze ludność  okazała  im bardzo m a ło  svm patj i ,  ś z c z e - 1 
g ó ln ie  nie  ufała ona ja n k e so m ,  tak b o w ie m  n a z y w a ją ]  
tam korpu s kapitana W alker.  i

W dniu 2 8  regu larne  wojsko  które p o zo s ta ło  w ier -  
nem  rządow i,  sp o t k a ło  p o w sta ń có w  i ich s p r z y m ie ­
r zeń có w  obcych ,  w bliskośc i  w a r o w n i  Juan del S a r .  
Nieporządek p o w s ta ł  w szeregach p o w sta ń có w  krajo- | 
.wyeh; p ierzchnęli  o n i ,  zostawiając kap itan ow i W a l­
ker i j e g o  garstce ludzi,  staranie  w ydobycia  się  z k ł o ­
potu jak się  uda. A m eryk an ie  cofnęli  się  w gęste  za­
rośla ,  o sza ń co w a l i  tam i d łu g o  trzymali s ię  dz ie ln ie .  ] 
ale nak on iec  zostali  zm ożeni  liczbą i zostaw il i  t r z y n a - l  
stu sw o ich  p o le g ły c h  lub rannych  na polu b itw y .  N i e - 1 
w iadom o co się  s ta ło  z kapitanem  W alker; w e d ł u g  j e - 1 
dnyrh m ia ł  on poledz w walce ,  w e d łu g  drugich o c a l i ł  1 
się ucieczką. Jedna część  je g o  bandy która u sz ła  z z v - 1 
c iem ,  o p a n o w a ła  galjotę  w porcie  San  Juan, druga 1 
mniej szczęś l iw a m u s ia ła  cofnąć  się  na terrytorjm n I 
Costa Rica, gdzie w ła d ze  gotują  im n ie n a j lep sz e  p r z y - 1 
jęcie. (In depen d . B e ig e). 1 

A U S  T R J A.
W iedeń  13 S ie rp n ia . Z a m kn ięc ie  konkordatu już 1 

nastąp i ło .  Na ostatn iem  pos iedzen iu  c z ło n k ó w  korni 1 
sji , z n a jd o w a ł  się o so b iśc ie  sam  Cesarz i z a g a i ł  j e l  
p rzem o w ą ,  na którą o d p o w ied z ie l i  nuncjusz  p a p i e s k i ]  
Yiale 1’rela i arcyb iskup k a w a ler  v. Rauscher.  1

—  W cefu w p ro w a d zen ia  oszczędności  w a d m i u i - 1 
Stracji państw a,  na w szys tk ie  s trony  przedsiębrane są 1 
s to s o w n e  rosporządzeoia .  W sze lk ie  roboty Jrządowe 1 
ł e d u k o w a n e  są  do m o ż l iw e g o  m in im u m . Znaczna i - 1 
lość n iedostarczonych  dotąd l iw er u n k ó w  w o js k o w y c h .  1 
zosta ła  o d w o ła n ą .  W szystk ie  te oszczędnośc i  najs il-  1 
niej po p iera ne  są  przez Jego Ces. M ość i n ied a w n o  1 
w ydany  zo s ta ł  roskaz Cesarski do wsze lk ich  w ła d z  bez 1 
w yjątku ,  za lecający im s tan ow czo  w p r o w a d z en ie  jak 1 
n ajw iększych  oszczędności  we w szystkich  g a łęz iach  1 
s łu ż b y .  (Neue Pr. Z eit.). s

|  p u szczo n y m , w  tak im  razie  sa m  a u to r  o p ow iad an ia  
i  zyska  o g ó ln e  p r z y zw o le n ie ,  będz ie  c e n io n y m  i c h w a ­

lo n y m  przez w z a jem n o ść ,  bo  u nas cnota  w z a je m n o ­
ści d o  w y s o k i e g o  d o sz ła  stopnia . W  p r z ec iw n y m  zaś 
razie o b r u szy  o n  na  s ieb ie  w s z y s tk ich  dobrze m y­
ślących konserwatystów, i r o zg ło sz ą  g o ,  że  p o d ­
k opuje  c h w a ł ę  n a r o d o w ą  i c h c e  p r z y ć m ie w a ć  naj­
św ie tn ie j s z e  jćj św ie c z n ik i .  Ja  d o  tych  k a n d e la b r ó w  

nie  m am  n ie ,  n iech  so b ie  p r zy św ieca ją  b ło g o ,  dobrze  
im z tern, i nam  ta k ż e .  J e s t  tu  w ie lu  ludzi znako  
tnitych, za s łu ż o n y c h  i u t a le n to w a n y c h ,  oddaję  im  
z g óry  sp r a w ie d l iw o ś ć  i sk ład am  h o łd  należny ,  a nie  
r o b ię  w c a le  p o r t r e t ó w ,  w i ę c  n ikt do  p o d o b ie ń s tw a  

1 przy zn a w a ć  się  n ie  p o w in ie n  i sp o d z ie w a m  się  że  
|j nie  uczyni teg o .  K o ch a m  szczerze  i p o w a ż a m  tych ,  
f l  na k tó r y c h  w zorach  my m łodz i  k szta łc im y  się  i po-  
H stę p u je m y  za nimi zdaleka, a że  to po w ięk sze j  czę-  

1  sci  są lud zie  o ty le  sk rom n i,  o  ile  z a s łu ż en i ,  p o k ą t-  
1  ne czyjeś  tam  zdanie  nie  w ie le  im  dod ać  ani ująć  
f l  m oże .  W i e m  iż p o m im o  tój p r z e d m o w y ,  p o m im o  
H o s tr o żn o śc i  m ojćj ,  narażę  się  na m n ó s t w o  uraz i
0  zn iosę  je  c ie r p l iw ie ,  pocieszając  s ię  tern w  grunc ie
■  d u ch a ,  iż w  rzeczy n ic  z a s łu ż y łe m  na nie .  A  p r z e -
1  praszam  sza n o w n y c h  c z y te ln ik ó w  za tę  nudną dys-  
1  g r es ję ,  za ten  w s t ę p  objaśniający, w y d a je  m i  s ię  on  

1 b o w ie m  b y ć  nad er  p o t r z e b n y m , żeb y  uniknąć
■ ja k ie g o  qui p r o  quo, żeby  so b ie  na z łe  k to  n ie  w y -

t łu m a c z y ł  m oich  w y r a z ó w  ani c e lu  m o je g o  pism a  
T y m  c e lem  p r z e d e w s z y s tk ie m  je s t  szczere  zdanie,'  
m o ż e  być  Ono z łe ,  ale przynajmniej o t w a r c i e  w y r z e  - 
c zo n em  będzie.

N ie  m ożna  p o w ie d z ie ć  ż e b y  [W a r s z a w a  s ły n ę ła  
ongi tak bardzo  z k w itn ię c ia  l iteratury.  —  K r a k ó w  
m iał sw o ją  usta loną  s ł a w ę  l iteracką,  a le  n ie  W a r ­
szaw a .  K ie d y  to  m iasto  w z r o s ło  na s to l icę ,  g u s t  i 

nauki w  P o ls c e  u p a d a ć  zaczę ły .  P o t e m  c ią g łe  w o j ­
ny niszczące  kraj i obd ziera jące  g o  z si ł ,  n ie  d o z w o ­
liły r o sk w itn ą ć  tój pięknój roś l in ie  m yśli  ludzkićj.  
która się  ty lko  w  pokoju  i przy d o b ry m  byc ie  o g ó l ­
nym  najbujniej rozwija .  K ied y  w ojn y  usta ły ,  a n a ­
stąpiła  po  n ich  za A u g u s t ó w  b ło g a  sp o k o jn o ść ,  tak  
b ło g a ,  że aż  c ięży ła  sz lach cie ,  która m us ia ła  ją p r z e ,  
r y w a ć  po pijanem u b u rzen iem  się i s z e r m o w a n ie m  
po se jm ikach ,  o c ię ż a łe  c ia ło  narodu i ludzi r o z k ła d a ­
ło s ię  b e zm y śln ie  w  l e n iw y m  spoczynku. Z d a w a ło  
się że  du ch  zam arł,  że  m y ś l  zagasła ,  że  w s zy s tk o  
znikło .  P o p s u ł  i p o n iży ł  s ię  język Z y g m u n t o w s k i  

a K o ch a n o w sk ich ,  R e j ó w ,  G órn ick ich  i K lo n o w i -  
c z ó w ,  zastąpił  jak iś  b ez ła d n y  s z e r e g n ie u d a tn y c h  p i­
sarzy, ła tających  s ię  o b c y m  język iem ,  o b c e m i  w y r a ­
żen ia m i,  m yślam i o b c e m i.  K to b y  z l i teratury  ó w -  
czesnój,  j eże l i  cu dack ie  e lu ku bracje  z b o czo n y ch  u- 

m y s ł ó w  m ożna  na z w a ć  l i tera tu rą ,  k tob y  m ó w i ę  z li­
teratury  ó w c ze sn ó j  chc ia ł  sądzić o s t a n ie  narodu ,  ję

zvka i o b y c z a jó w ,  ten  r ze c z y w iśc ie  d z iw n e  m ó g ł b y  I  

nabrać  o  przodkach naszych w y o b r a ż e n ie .  Z a i s t e  1 
innym  b y ł  zu p e łn ie  ś w ia t  k s ią ż k o w y ,  a innym  r z e -  1 
c zy w is ty ,  ża d n eg o  po łączen ia ,  żadnój so l id a rn o śc i  nie  1 
b y ło  znać pom iędzy n iem i.  K s ią ż k o w i  walczy li  prze-  1 
c i w  urojen iom  p o zo sta w ia ją c  na b o k u  r z e c z y w is te  1 
w a d y  i zd ro żn o śc i ,  a w a lczy li  tak, iż grzeszn ik  w o - i  

lał pozostać  takim jak  b y ł ,  niźli  b y ć  tak im  ja k im  g o  fl 
■oni m ieć  c h c ie l i .  S;

I kiedy  za S ta n is ła w a  A u g u s ta  nauki i sztuki n o -  fl 
w e m  n ib y to  r o z b ły s ły  ś w ia t ł e m ,  k iedy  król ten  za- fl 
pragnął z g ro m a d zić  o k o ło  s w o j e g o  tr o n u ,  k t ó r e m u  fl  
z a p r a w d ę  b rak ło  innćj ś w ie t n o ś c i ,  ple jadę  ludzi u : fl  
czon ych  i u t a le n to w a n y c h ,  k tórzyby  o p ie w a l i  j e g o  
ę h w a ł ę  i przekazali  ją  p o to m n o śc i ,  bo  l ęk a ł  s ię  s ł u ­
s z n ie ,  że  inaczój p o t o m n o ś ć  za po m ni o  nim, n ie  b y ­
ło  to  jed n a k że  p r a w d z iw e  życ ie ,  czyli raczćj o d b ic ie  

życia. Ż a den  rodak nasz  w  l iteraturze  naszój by  się  
nie  poznał.  Byli to  po  prostu  francuzi,  k tórzy  pisali  
)0  p o lsk u ,  d o w c ip y  b y ły  francuzkie ,  tok  Francuzki, 
sposób p o jm o w a n ia  francuzki.  N a  d w o r z e  S t a n i s ł a ­
w a A u g u s ta  b y ło  m n ó s t w o  p o e t ó w  s ł o w a  i w y r a ­
żenia,  a le  p o e t ó w  serca  i ducha b r a k ło ,  b y ło  w i e l u  

i r a w d z iw ie  u c zo n y ch ,  i ale  ta u c z o n o ść  dla w ła s n y c h  
ęh r o d a k ó w  n ie  w ie le  p o s łu ż y ła .  A  w s zy s tk o  to  k u ­
l i ło  s ię  w  W a r s z a w i e ,  i W a r s z a w ę  c h w a lo n o ,  s ł a ­
w io n o ,  w y n o sz o n o ,  n a z y w a n o  ją F loren cją .  A t e n a m i ,



D A N I A .
Kopenhaga 12 Sierpnia. Wczoraj  posiedzenia s e j ­

mu zostały w imieniu Jego Kr.  Mości zagajone  przez 
p ierwszego minis t ra  p. Bang.  Po zebran iu  się obu 
Izb we w ła sny ch  salach,  Po lke t i ng  wybrał '  na nowo  
cz łonków pop rzedni ego  biura,  to jes t  p. Rotwi t  j ako  
prezesa,  a Monrad i B roberg jako wice-pr ezesów.  We­
d ług  flarnb. Corresp. i w Landst i ngu  wybran i  zostali 
n anow o  pan radca państwa B ro n ń  na prezesa,  a pan 
Wesseły na wice-preżesa .  (Neue Preuss. Zeitung).

E G I P T .
Alexandria 28 Lipca. Wice -k ró l  Said pasza już  p o ­

wró c i ł  tutaj,  p r zy t ł u m iw szy  bez t r udu  powstani e  be- 
dui t iów,  przez pochwycenie  ich p rzywódców.  Cholera  
we wszystkich punk tach  Egiptu pos t rada ła  swoje  na ­
tężenie.  (Neue Preus. Zeitung).

F R A N C J A.
Paryż 12 Sierpnia  Mówię,  ze do laski m a r sz a ł ­

kowskiej ,  która ma być więcej z apewne  niż w j ednym 
exemptar zu  udzie loną  z okazji  15 b. m. ,  ma być s ie­
dmiu kandydatów,  to jest j en e r a łowie  Cau rober t ,  Pel-  
lisier,  O rn an o .  Randon ,  Guesvi l ler .  Hautpoul  i jeden 
j e n e r a ł  ma ryna rk i ,  na jpewn ie j  w ice - a dm i ra ł  Bruat .  
Między temi  imionami  n ie j edno  jest  takie,  dla k tórego 
laska mar sza ł ko wska  by łaby  nie powiemy  n ieza s łu ­
żoną,  ale n i espodzi ewaną  nagrodą ,  i znowu dziwią się 
że na tej liście nie ma j ene r a ł a  Sch ram ,  o k tórym 
dawno już mów iono  j ako  o kandydac i e  do mar sza ł -  
kostwa.

—  Piszą z Douai  pod wczora jszą  datą (12 s i erpnia  
w niedzielę) .  Wczoraj  wieczorem ukończy ł  się przed 
sądem przys ięgłych depart .  Nord,  po dwóch dniach a u ­
diencj i ,  proces w przedmiocie  machiny  piekielnej ,  k tó­
rej celem b y ł  zamach na życie Cesarza na kolei  żela­
znej między Lil le i Calais.

Ośmiu  o skarżonych  wyst ępowa ło  w tym procesie:  
najprzód dwaj  bracia Ju l jusz  i Celestyn Jacqu in ,  o k tó ­
rych wydani e  rząd francuski  s t a r a ł  się u rządu bel­
gijskiego.  a le  bezskutecznie.  Ci dwaj  oskarżeni  zatem 
nie byli obecni ,  r ów n ie  jak Konstanty Vandoine.  k r a ­
wiec z Lil le,  mający lat 39.  Pięciu oskarżonemi  obe-  
cnemi  przy procesie byli: J .B .  d ’Henn in .  lat 35 ,  k o n ­
duk tor  budowli ,  Emi l  Desquiens ,  2 4  lat, czeladnik s t o ­
larski,  J. Dtissart .  35  lat. ś lusarz ,  J. Cordcler ,  2 9  lal. 
przędzarz baw e łny ,  i F. Desrumuz ,  2 4  lat, na j emnik.

Trzej  ostatni  zostali  un i ewinn ien i ;  dwaj  pierwsi  u- 
znani  przez przys ięgłych w innemi ,  skazani  zostali ,  
p ie rwszyńa dożywotnie  galery,  d rug i  na 5 lat więzienia.

—  Moniteur og łasza  ce r cmóń ja ł i  czas p r z y j m o w a ­
nia rozmai tych władz ,  w dn iu  imienin Cesarza.  Poda ­
je także p rog ra m zabaw publ icznych,  jakie  będą mi a ­
ły miejsce w tvtn dniu.  Dalej  dziennik ur zędowy o- 
g łasza u ł a skawien ia  udzielone przez Cesarza z oko l i ­
czności tego dnia uroczystego.

—  Wczoraj  od by ło  się pod prezydencj ą p. Vil lemain 
doroczne posiedzenie akademj i  nap isów i t. d., przy- 
ezem rozdane zostały nagrody i medale  za prace k o n ­
kursowe.  (Independ. Belge).

Paryż 13 Sierpnia. Dzisiejszy Moniteur donosi ,  że 
k ró lowa angie l ska  w przysz ł ą  sobotę 18 b. m. ogodz .  
6ej po po łud n i u  przybędzie do Paryża i uda się bez­
pośrednio do St.  Cloud.  (Neue Preussische Zeit.)

B ó g  wie  czem jeszcze.  P r a w d a  że mia ł a  ona w ó w ­
czas n iejakie  p o d o b i e ń s tw o  do A t e n ,  by ło  t a m  ze ­
psucie  A te n  za o s t a tni ch  ich cza sów,  była  l o s p u s t a  
i zd ro żn o ś c i , k t ó r e  w y w o ł y w a ł y  na s iebie  k a r ę  

Bożą.
N ie  mo i m zami a r e m op i sywać  t u  s zczegó łowo  

i h i s toryczni e  epok i  u p a d k u  i wzros tu ,  zaginięcia i 
od rodzen ia  l i t e r a tu ry  w n a s z e m  mieści e.  Z o s t a w ia m  
m im o- ch od em  i p ie rwsze  zawiązki  t ow ar zy s tw a  p r zy ­
jaciół  nau k ,  i wz ros t  t eg oż  t o w ar zy s tw a  i czasy za ­
pa m ię t a ł ego  k lassycyzmu,  k tó r y  szedł  z o g r o m n y m  
mieczem rów n ia j ą c  wszys tko  co na po tka ł  po drodze,  
nareszcie  p ie rwszy  za r anek  p r aw dz i we j  naszej l i t e­
r a tury ,  k tó r a  w  sw o ic h  począ tkach  dz iwne  walki  
staczać mus ia ł a  z p r z e s ąde m i zaś l ep i en iem.  Zby t  
wielki ,  zbyt  ważny  t o  p rzedmiot ,  g rzech  go do t kn ąć  
u lo tn em u  p ióru.  Będ ą  tacy którzy spiszą ówczesną  
k ron ikę  i ocenią  należycie  u s i łowan ia  i sk u tk i ,  j u ż  
n a w e t  wysz ło  w  św ia t  kilka pr ac  t ego  rodza ju ,  w i ę ­
cej ich n i e r ów n i e  spod z i ewa ć  się m am y  p ra wo .  —  
Ja  biorę  l i t e r a tów  W a r s z a w s k i c h  od tej w ła śn i e  e- 
poki kiedy kłassycyzm os ł ab ł  i r un ą ] ,  k iedy n o w a  
szkoła p rzys t anę ł a  i zami lczała ,  kiedy nas t a ł a  t u  cisza 
•n i e l edwie  pustki ,  bo n i eby ło  ko mu  d rzeć  się na te 
Wysokości n a  k tó ry ch  szczycie arcydzi eła  g i en ju szów 

Jaśniały.
1 zaiste ł a t w o  było  s t r a c i ć  o d w a g ę ,  bo mi s t rzom

—  3 —

G R E C J A .
Ateny 4  Sierpnia. Król  obs t aje  przy żądan iu  u s u ­

nięcia minis t ra  wojny j en e r a ł a  Kalergi  i w j ego mie j ­
sce chce mianować  j e n e r a ł a  Bolzaris ,  który pow róc i ł  
właśn i e  z Pet er sbu rga ,  dokąd  wys łany  by ł  dla z ł o że ­
n ia  CESAtezowi A l e x a n d r o w i  l i m u  powiuszowań  
z powodu j ego wstąpienia  na t ron.

W obec tak niezachwianej  woli Jego Kr. Mości,  ca ­
ły gab inet  podał  się do dymis j i .

—  Ostatni  sąd przys ięgłych,  który w końcu lipca 
ukończy ł  swoje  tegoroczne posiedzenia w Atenach,  
wydał  wyroki  w 75 spr awach  k rymina lnych ,  t ’0  z po ­
między tych zostały p r aw n ie  ukończone zupe łn i e ,  a 5 
do przyszłych posiedzeń odroczono.  W 5 9  p r z ypad ­
kach wyrok  by ł  potępiający,  a w 11 uniewinni a j ący  
149 i ndywiduów s t awiono przed s ądem przysięgłych.  
Z tych 121 by ło  skazanych,  a 2 8  uni ewinnionych .  
Z pomiędzy owych 121 indywiduów,  2 2  skazano  na 
śmierć,  11 na dożywotne  więzienie,  23  na więzienie 
od 10 do 2 0  lat. 41 na więzienie od 5 do 10 lat.  23  
na 1 do 5 lat więzienia,  a 1 na karę  pieniężną.  Z b r o ­
dnie i przes tęps twa które Spowodowa ły  te kary,  były 
następujące:  3 9  osób ża rozbój '  po drogach publ icz­
nych.  6  za mo rd e r s t wo ,  13 za śmier t e l ne  pobicie.  37 
za-prostą  kradzież,  4  za gwał t ,  8  za fa ł szers two,  6  za 
kradzież gw a ł to w ną .  4  za krzywoprzysi ęs two,  2  za za­
bójs two przez nieost rożność,  a 2  za nadużycia w s ł u 
żbie publieznćj .  Powyższe wyroki  dowiodą lepiej  niż 
Słowa,  jak  szćzerze na ród grecki  p r agn ie  karać p r ze ­
stępstwa,  pon ieważ  Sąd przysięgłych złożony jeś t  z r o ­
zmai tych klas ludu.  Prezesem sądu przysięgłych był  
radca apelacyjny Papadrarnantopulos ,  który uczył  się 
prawa w Berl inie.  (Neue Pr. Ztg).

H I S  Z P A N J A.
Madryt 7 Sierpnia. Pan Escalante  m i a ł  wczoraj  

p rywa tne  pos łuchani e  u Jej Kr.  Mości pt/.ed śWoim 
wyjazdem do S t anów Z jednoczonych,  gdzie ddaje się 
jako pe łno mo cn y  mini s te r  hiszpański .

—  Hrabia S i u  Luis i pan Es łebań Cofanteś ,  wyto­
czyli proces dz iennikowi  Epoca o (totwarz; prócz te­
go mają  oni  wydać bro szu rkę  zawierającą dowody u- 
spr awied l iwia j ące ich post ępowanie jako  mini s t rów 
przed r ewolucyjnych.

—  Je n e r a ł  Pezuela,  były j e n e r a ł  gube rna t o r  Kuby.  
wydał  także broszurę odpowiadającą  na oskarżenia  
margrab iego  del Duero (marsza łka  Concha) .

—  Kwest ja  z dol i ną  Andory  w przedmiocie  s c h ro ­
nienia o tworzonego  przez tę rzeczpospoli tą  karf is tom,  
bl i ską jest  ostatecznego ur egulowania.  J ene r a ł -k ap i -  
tan Kataloój i  zos t a ł  upoważn iony  przez rząd do żąda ­
nia rewizj i  t raktatu zawar tego w roku  1841 między 
H iszpanj ą a dol iną Andory,  w celń zaprowadzenia  
zmian we wszyśtkieln co doświadczenie  okaza ło  szko-  
d l iwem dla spokojuuści  Katalonji .

—  Czytamy w ko re spondenc ji  Siecią, że dochody 
ska rbu  hiszpańskiego na miesiąc czerwiec 1 8 5 5  rok,  
p rzynios ły  9 5 , 3 8 7 , 0 0 0  r e a l ó w ,  to jes t  o pół t rzecia 
miljoria więcej niż w odpowiedn im mies iącu zeszłego 
roku.  Wydatki  miesiąca s i erpnia  naznaczone na r a ­
dzie mini s t r ów ,  wynoszą 136 mi l j onów,  W których 
wydatlti na duchowieńs two  poch łani a j ą  same 3 9  mi ­
l j onów,  to iest p r awie  t rzecią część. Podobne cyfry 
dostatecznie usprawied l iwia j ą  to co j e n e r a ł  Zabala

nikt  nie d o r ó w n a ,  a przy t em  l en i s two,  opieszałość  
i zniechęcenie  op an o w a ły  wszystkich.  Ludz ie  o ś w ie ­
ceni  mieli j u ż  oczy o tw a r t e ,  wiedziel i  co złe a  co 
dob re ,  czego unikać ,  o co się s t arać  należy.  W s z y ­
s tko to by ło  dob re ,  ale n ik t  nie c zuł  się w  o b o w ią ­
zku ani na sile p rzenoszeni a  t ego  snu,  w  k tó r ym 
najbardziej  w ła śn i e  W a r s z a w a  była  pog rążoną.  Bo 
jeżeli  co się od ezwa ło ,  t o n i e  z ł ona  W a r s z a w y ,  tutaj  
r uch  ks i ęgarski  - upadł  był  p r awie  zupe łn ie ,  żywi l i ś ­
my  się now ośc i ami  zagrani cznemi  i t ł umaczen iami  
k tó r emi  nas z a l ewano  bez wy bo ru  i sumieni a.  —  
O  miał  s ł uszność  w ó w cz as  t en  k tóry  wyrzuca ł  W a r ­
s zawie jej opiesza łość  i l eni s two,  bo więcćj ,  daleko 
więcej  można  by ło  w y m a g a ć  od mias t a  k tó r e go  p o ­
winnośc i ą  by ło  n a d a w a ć  ruch ,  a  k tó r e  d aw a ł o  przy ­
kład dziwnój  jaki ejś  ociężałości  i u śpi enia .

K to  przejrzy spis p i sm czasowych  wychodzących 
w ów cza s  u nas ,  ten  p rzekonany  będzie  o p r awdz ie  
s ł ó w  moich.  P ro szę  j e no  zobaczyć kto w  nich p r a ­
co w a ł  i co w  nich było.  J e dn o  s t a no wi ło  zbiór  r o ­
m a n s ó w  f rancuzkich  i n ie  f rancuzkich  z f r ancuzk ie -  
go  t ł umaczonych ,  inne,  zb io rek  mniejszych p o w ia ­
stek w yb i e r anych  na oślep,  inne z nó w  p rzekł ady  a r ­
t y k u ł ó w  cudzoz i emski ch i mo gących  tylko cudzo ­
z i emców in t e r e sować .  A  prasa per j odyczna nie b y ­
ła lepszą.  Opró cz  części poli tycznej k tó r e  zawsze 
mnićj  więcej  tąż s amą by ł a  i została się.  a r t y k u łó w

mówi  w swo im okó ln iku  w przedmioci e niezmiernych 
c iężarów jakie  u t r zymanie  duchowieństwa  wkłada  na 
kraj  h iszpański .  (Neue Preussische Zeitung).

Madryt. 10 Sierpnia. Jut ro Gazeta urzędowa  u- 
głos i  m e m o ra n du m  tyczące się sp r awy  duchowień ­
stwa.  —  T e r m i n  sk ł adan ia  dobrowolne j  pożyczki zo ­
s t ał  do dnia 30go  s i erpnia  przedłużony.

(Neue Preussische Zeitung). 
P O R T U G A L J A .

Lizbona 2 Sierpnia. Rodzina król ewska znajduje  
się w Ciot ra ,  gdzie oczekuje  powro tu  młodego  Króla,  
k tór ego koronac ja  p rzygotowu je  się i będzie bardzo 
wspan i a ł a .

Wiadomośc i  pol i tycznych nie ma wcale.
( IndependanceBelge).

P R U S  S  Y.
—  Piszą z Berl ina 2 6  lipca do gazety Le Nord: 
Gwa ł t ow noś ć  z j aką  Times n ieprzestaje  a takować 

naszego Króla,  powiększa jeszcze pomiędzy nami  n ie­
chęć i wstręt  jaki  pos tępowania floty angielskiej  na 
morzu Azowskiem i Bałtyku wznieci ło  w ca łych N iem­
czech dla imienia  angielskiego.

Gdyby te a r t yku ły  mia ły  porządny sens,  rozsądek,  
przebaczonoby n i ep rzy jaznemu publicyście,  co by wy­
rzucano piszącemu w z łym zamiarze;  ale tak w ł a ­
śnie nie jest .

lim es  oskarża naszego Króla ,  że ma liczne wojsko 
a niekorzysta  z tego. Dla kogo? w czyim interesie? czy 
nie na korzyść in t eresów Anglj i  mia łby  go użyć? W e­
d łu g  7 imesa Król  nasz źle czyni że wspiera sztuki i 
nauki ,  czyli i unemi  s ł owami ,  że nie bierze Tintesa za 
men to ra  i nie zmienia  sk łonnośc i  i barwy za każdym 
razem kiedy temu dziennikowi  podoba się, t emu niegdy ś 
obrońcy poko ju  i z łotego cielca,stać się wojowniczym 
i głos ić  krucjatę  przeciw Rossji  a w imieniu John 
Bulla.  Zarzuca jeszcze naszemu Królowi ,  że nie n a ­
leży s tanowczo ani  do part j i  pana Ger lach,  to jest  w e­
d ług  Timcsa s t ronn ic twa  Rossji.  ani  zupe łn i e  do s t r o n ­
nictwa p. Manteuffel ,  które  także wed ług  Timesu, j e s t  
przychylne  moca r s twom zachodnyn.  Jednem s ło we m 
Times gni ewa się na naszego Króla że on jes t  Pru­
sakiem, i Niemcem a nie Angl iki em:  dla czego więc 
ten wielki  sofista który wyn a l a z ł  swojego rodzaju m ą ­
drość,  nie zbyt piękną,  ale przeciwnie nader  kapryśną  
i codziennie  zmienną,  d laczego mówimy  wyrzuca ł  oh 
tak os t ro  przed n i edawnym czasem lordowi Russel l  
że po j echa ł  do Wiedni a Angl ik i em a po wróc i ł  Austr ja-  
k i e m ł  To dla tego zapewnie,  że wed ług  Timesa nie 
wolno  być pat r jotą ,  j ak tylko będąc Anglikiem.

f en  sposób widzenia jest bardzo angielski ,  to p r a ­
wda; ale my znowu  mamy  pre t ensję ,  że jes teśmy ba r ­
dzo dob rcmi  P rusakami  i bardzo dob remi  Niemcami,  
a bardzo m a ł o  Angl ikami .  Mamy także pretensję ,  że 
możemy się tyle szanować,  iż nie chcemy przęds taL 
wić oczom Lu ropy nasze s łabości ,  ani  za sługiwać  rin 
jej gniew przez n i es łychane ok ruc i eńs twa .  Ale dla 77- 
mesa nie ma  nic świę t ego i byleby to p rzyda ło  się do 
jego zadania ,  t r ak tu j e  on korony,  t rony,  książąt  i m o ­
narchów z ró w n ą  lekkomyślnośc i ą  i z t akim brak iem 
wstydu,  j akby  t r ak to w a ł  siebie samego  gdyby chciał  
być szczerym.

Z resztą wiemy z doświadczeni a,  że kiedy John 
Buli albo Times, co na j edno wychodzi ,  unosi  się z ło -

l i terackich i krytycznych b r a k  był  zupełny.  Na  czwar-  
tćj ko lumn ie  pustki ,  w  w iadomości ach  k r a jo wyc h  
niemniejsze pustki .  Czasem tylko pr zeświec i ł  jakiś  
p rzek ł ad  z f raneuzkiego lub n i emiecki ego ,  o t y ł e  do ­
bry o ile zajął  na  chwi lę  czytelnika,  chociaż nic mu  
ani do g ło w y  ani  do se r ca  n ie  przybyło z t ego  czy­
tania .  I  wiecie  co w a m  powiem.  Sa m  ty lko  Ku r j e -  
r ek  s t a ł  się wy ra że n i e m l i te r a tu ry  W a r s za w sk i e j ,  
t ak  j e s t  w yra żen iem  litera tury W a rsza w skie j, 
on j ed en  pomieszczał  orygina lne  a r t yku ły ,  a po n i e ­
waż  pismo to  po dziś dzień nie s t rac i ł o w ła śc i we j  
sobie fizjonomji ,  możec ie  sobi e wys t awić  jaki ch  t e  
a r t ykuły  były ro zm ia ró w .  I t o  do t e go  doszło,  iż 
C ha r iw a r i ,  znane  pismo f rancuzkie,  k tó f ć  raz w  ży ­
ciu w y ją tk o w o  zajęło się W a r s z a w ą ,  p r zed r uko wa ł o  
K u r j e r k a  w  całości  w  t ł umaczen iu  f rancuzkiem za ­
chow u jąc  j ego  fo rma t ,  don ie s i en ia  i pomniejsze a r  
t yku ły  i umieśc i ł o  pod  spodem:  Voilu la litte ra tn re  
de Varsowie, (oto j e s t  l i t e r a tu r a  W ar sz aw ska . )  Nie 
chcemy  t em  bynajmniój  uwłaczać  K u r j e rk ow i ,  jes t  to 
bo w iem  pismo bardzo  pot rzebne i poży teczne ,  a le  
kiedy idzie w  t owarzys tw ie  i z i nnem i  poważn ie j sze-  
mi,  a  nie w ów cza s  kiedy staje samo n a  szyku b o j o ­
wym.

(D alszy ciąg nastąpi)
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ścią przeciw komu ,  to widać że się lego kogoś boi. 
Otóż w tym przypa'dku gn i ew  Timesa może t rwać 
d tugo,  bo ani Król ,  ani  pan Manteuffel ,  k t óry za po ­
zwoleniem g łęboki ego dziennika,  podziela n a j z u p e ł ­
niej  wszelkie widoki  i zamiary Jego Kr.  Mości,  nie 
zmienią  postawy j a ką  przybra l i  w obecnej  kwesl j i  i 
która  jeśli  n i epodoba się i nie na rękę jes t  Anglji .  
przynajmniej  zupełni e  odpowiada in te re som P rus  i 
-Niemiec. (Journal de S t. Pet.)

S Z W E C J A .
— Piszą z Sz tokho lmu  do gazety Le Nord:

Faktem k tóry obecnie  zwraca  uwagę  ludzi pol i ty­
cznych,  j e s t  zmiana  opinj i  w pras ie szwedzkiej .  Rze­
czywiście post rzegać się daje komple tny  zwrot  ku ide- 
- - -  — ‘’"'•■liejszym, neu t ra lnośc i  takiej  jaka jes t  r o ­
zumianą  i p r ak ty ko waną  w Niemczech.  Oto sposób 
wyt łumaczenia  tej zmiany.  W początku wojny  nic 
wierzono w Szwecji  w przywiązani e Fin l andczyków 
do domu  panującego w Rossji; pochlebi ano sobie,  że 
bunt  i anarchj a r ozwiną  się na ca łym brzegu na w i­
dok chorągwi  angielskich i f rancuskich,  i w t e m  przy­
puszczeniu ludzie r uch l iwi ,  sk łonn i  do awantu r ,  
chcieli aby Szwecja korzys ta ła  z sposobności  i odzy­
skał a dawne  swoje  posiadłości  w Finl andj i .  Ale w mia­
rę jak dowiadywano się o srogich zniszczeniach jakie  
Anglicy z każdym dniem ponawial i  na brzegach F i n ­
landji względem bezbronnych  spoko jnych  mie szkań ­
ców. kiedy post rzeżono iż ci ostatni  odżywiając swój 
pat r jotyzm dla Rossji,  rzucili  się odważnie  w walkę 
dla obrony swego kra ju,  wtedy mówiemy  zaszła wido 
czna reakcja w naszych dziennikach,  które przyznały 
oakoniec że się omyl i ł y .  Nie sądzono j ednak  żeby po­
p r z e d n i e  ich krzyki"na chwilę  p r zynajmnie j  zachvyia- 
ły s t ałość  naszego rządu,  k tóry jak wiadomo  ośw iad ­
czył  kategorycznie  wszystkim dw orom,  że pos t anowi ł  
w teraźniejszej  wojnie  zachować najściślejszą ne u t r a l ­

ność.
Szwecja cieszy się dziś pos t awą j aką  p r zy b r a ł  nasz 

rząd i u t r zyma j ą  bez względu na ewentualności  wo j ­
ny. Większa część osad naszej  floty o t r z yma ł a  Urlopy 
„a czas n ieograniczony,  i dowiaduj emy się. że No r ­
wegia naś l adowa ła  ten dobry przykł ad  oszczędności.

(Journal de S t. Petersbourg). 
WIADOMOŚCI  Z WSCHO DU.

  Telegraf  doniós ł  nam,  mówi  Independence
Beige, że w Kons tan tynopolu  s t ronnicy  reformy 
chcieli wydalić z dy wanu  wszystkich urzędników i 
ministrów" którzy okazuj ą  sympat j ę  dla dawnych  t r a ­
dycji. Aż dotąd s z ło  jakoś dobrze.  Ale na nieszczęście 
pokaza ło  się, że reformi śe i  są w niezgodzie pomiędzy 
sobą; przyjaciele Reszyda-paszy zostają w nieus tannej  
wojnie z przyj ac ió łmi  Mehmet s-Al i -pa szy ,  szwagra 
Su ł t ana ,  na któr ego dawny wielki  wezyr  w y jedna ł  
wyrok wygnan i a  i k tórego przyzwanie  nap ow ró t  do 
stolicy, poc iągnę ło  za sobą upadek p ierwszego m i ­
nis tra.  . ,

D w a j  przeciwnicy u rzędown ie  nie ma ją  udzia łu 
w rządzie,  ale ich s t ronni cy  u t r zymują  rywal izację 
wzajemnie nazywają  się reakcjonis tami .  Ubolewać n a ­
leży nad temi wa lkami  i int rygami  które z nich wyni  
kają,  w chwil i  kiedy Tu rc j a  pot r zebowa łaby  złączenia 
wszystkich s i ł  swoich.  Za p rawdę  wza jemnem roz­
dzieraniem się, mężowie s tanu tego nieszczęśl iwe­
go k ra ju źle dowodzą że jeszcze żyją.

(Journal de S t. Petersbourg). 
W Ł O C H Y .

—  Piszą z Tu ryn u  do Gazety Sab a u d zk ie j:
Już od dnia 3 b. m.  wys ł any  został  przez mini 

st ra sp r aw  wewnę t r znych  cyrknl arz  do i nt endentów

puje kroni ce  Wiel iczki ,  j e s t  to pamię tn ik  h i s to rycznyjnas  na do my s ł  iż Koniski  m us i a ł  z n a ł  la topisiec Gra
nika tamtego,  zalicza się bianki  i b r a ł  zeń wyciągi .z początku 18 wieku i j ak  kro 

do najdawnie jszych k ro n ik  ma ło rusk i ch ,  Obadwa 
pisali w j ed n ym  czasie, t amten  pod P o ł t aw ą  we  wsi 
Żukach,  ten w Hadziaczu,  O s amym autorze komisja 
Ki jowska  m o g ł a  zebrać bardzo nie wicie Szczegółów 
Po łubo t ek  p o s y ł a ł  go wraz  z nakaznymi  pó łk ow n i -  
kaini ,  S t a rodubsk im  Koreckim i Pe r e j a s ł aw sk i m  Dani-  
ł owiczem w 1 72 3  r. z p ro śbami  do Cesarza ' i  Cesa rzo­
wej o pozwolenie  Małćj  Rusi  wybran i a  hetmana .  W ia ­
domo że owe posel stwo pozos t a ło  bez skutku.  A w 1 7 2 9  
roku  Gr ab i anka  na p rzeds tawieni e he tmana  Daniela  
Apostoła ,  m i an o wa ny  zos t a ł  hadz iackim p u ł k o w n i ­
kiem na młejsce Mi łoradowicza .  Oto wszystko co w ie­
my o Grabiance .

Latopisiec Grabianki  obe jmu je  h is toryczne wypadki  
Małej  Rusi; od najdawnie jszych czasów do początku 
18 wieku,  to jest do ob io ru  he tmana  Skoropadzki ego 
w 1709  roku.  Lecz jak z treści tak t y tu łu  p o ło ż on e ­
go na czele dzieła,  post rzedz ł a tw o  iż za g łó w n y  cel 
opowieści  au to r  w y b ra ł  epokę Rohdana Chmie ln i ck i e­
go, na n ią  w y ł ą cz n ą  zwróc i ł  uwagę  i op i s a ł  j ą  d o k ł a ­
dniej  od innych wypadków.  Od śmierci  Chmi e ln i c ­
kiego,  opis Grab iank i  staje się mniej  szczegółowy,  
zbywa m u  na interesie  i nakoniec  zamien ia  się w s u ­
che okreś leni e  dat  samych.  Tak o h e tm a ń s t w i e  Maze­
py zaledwie jes t  s ł ów  ki lka a czasy przed Chmieln i c ­
kim opisane  w skrócen iu  i j akby  są konieczną  i n t r o ­
dukc ją  tylko dla lepszego z rozumieni a  późniejszych 
wypadków.  Latopisiec Grabi anki ,  s ł uszn ie  przeto u-  
ważanym być może za h is tor ję  czasów Chmi e ln i c ­
kiego.

Na wstępie au to r  daje pobieżną  rozp rawkę ,  o nazw i ­
sku  kozaków,  ich pochodzeniu i czynach w na jda ­
wniejsze czasy. Powiada on że Kochowski ,  S t ry jko  
wski  i Gwagn in  n ies łuszni e  s ł o w o  »kozak« w y p r o w a ­
dzają od »kozyt< do których mieli  być podobni  kozacy 

byst rości  w biegu,  j ak  rów n ie  od p ierwszego ich 
wodza »kozaka«.  Natomias l swojc  zamieszcza domysły 

powiada że kozapy pochodzą od Chaza rów,  plemienia  
Scytyjskiego,  Chazarowie  zaś przyjęli  to nazwi sko  od 
rzeki" znajdującej  się w ziemi bocharskie j  która  wpada 
do Chwa ły ńsk i eg o  morza;  (a) są  także nazywani  Ala- 
tiami od gó r  a lańskich.  i zasiedlal i  brzegi  Azowskiego 
i cza rnego morza.  Pod nazwi sk i em Chazarów.  G ra ­
bianka chce widzieć nie tylko p lemię znane  w histo-  
rj i  pod tein nazwiski em,  a Ł  Bu łga rów ,  Awarów,  Hun 
nów.  Obo t ry tów i tym podobnych.  Wszystkie te ludy 
wed ług  jego p r zekonan ia ,  byli Chazarowie  i tylko 
w różnych  miejscowości ach rozmai te  ot rzymal i  nazw i ­
ska.  Kozacy więc pochodzą od Chazarów.  W ed ł ug  
tego przypuszczenia ,  au to r  funduj e  się w ppisach z Cze- 
t i i -Minej  i S inoka r sa  i szczegółowie opisuje  Chazarów 
zamieszkałych na brzegach azowskiego morza ,  okreś la  
ich wo jenne  zwyczaje,  g ruby  p ok a r m  i odzież. Gdy 
Chazarowie  upadli  na początku 13go wieku  przy naj 
ściu Mongo łów,  Grab ianka  u t r zymuje ,  iż od tej epoki  
zaczęli się nazywać kozakami

Rozwiązawszy t akim sposobem kwes t j ą  o pochodze ­
niu kozaków,  au to r  przys tępuje  do opisu wypadków 
his torycznych poprzedzających epokę Chmielni ckiego,  
lecz opisuje w sk rócen iu  i przesz ło ca ł e  stulecie m i e ­
ści na 15 s t r onni cach  ( 1 7 — 31).  Opi s  nie j es t  bez i n ­
teresu bo właśni e  mówi  o czasach któ iych  brakuj e  
kronice Wiel iczki .  Zaczyna j ąc  sw ą  priicę od s ł ów  św 
P aw ła  o rozdzieleniu moca r s tw ,  au to r  cha rakt eryzuj '  
niemi  wypadki  zachodniej  Rusi  od czasów św.  W ł o ­
dzimierza do połączenia  jej z L i twą ,  W podziale R u ­
si przez św.  Włodzimier za  upa t ru j e  on g ł ó w n ą  p r z 5

Od rozdziału pod t y tu ł em:  »Z jakiej  przyczyny 
Chmieln i cki  pow s t a ł  przeciw Po l a ko m .« (str.  31j  
zaczyna au to r  sp i sanie  więcćj s zczegółowe wypadków 
epoki  Chmieln i ckiego.  Podaje  tu dwa zdania o p o w o ­
dach wojny:  j edno  opier a się na Sobo rze  Brzeskim 
gdzie z atwie rdzoną  została  Uńja;  d rugi e wzięte z We-  
spazyana Kochowski ęgo,  o uciskach ludu m a ł o r us k i e -  
go. Nad tern os t atni cm rozwodzi  się szeroko i na s t ę ­
pnie przechodzi  do samej  przyczyny bun tu ,  do opisu 
krzywd wyrządzonych  Chmie ln i ck iemu przez Czapl i c­
kiego,  poczerń opisuje  podstęp Chmieln i ckiego,  co d,o 
wykradzenia  przywilejów k ró l ewsk ich  oo Barabasza  i 
ucieczkę na Zaporoże.

W  12 nas t ępnych rozdziałach au to r  dość szczegó­
łowie opisuje  wypadki  od 1648  do 1655  r. to jc$t ‘do 
zgonu Chmieln i ckiego;  bi twę pod Żó ł l emi  wod ami , - 
lod Kor sun i em,  list  Chmielni ck iego  do W ła d y s ł a w a  
IV. z pod Białej  cerkwi ,  czyny wo jenne  p u ł k o w n ik ó w  
Chmielni ckiego:  Handży,  Os tapa  i innych na Podolu:  
przejście X. Jeremiasza  Wiśn iowieck iego  za Dn iepr  
dzia ł ania  jego tam przec iwko Krzywonosa  i innych;  
zw ycięztwo Chmielni ckiego pod P i ł awcami ,  zgon W ła  
ifysława IV., ob ió r  h e tm an ó w  przez Chmieln ick iego,  
jego pochody pod Zbaraż,  Brody,  Lwów i Zamość,  e l e k - H  
keję król a J ana  Kazimierza,  pow ró t  Chmielni ck i ego 
ku Czehrynowi ,  posel stwo Po laków,  rozprawę  zba ­
raską  i pod Zbo row em,  pakta Zbo rowsk i e ,  szemrani a  
Janów polskich na Jana  Kazimierza z powodu tego 
traktatu;  przybycie met ropol i t y Ki jowski ego na sejtrl 
do Warszawy,  posels two do Cara  Aleksego Miehaj ł o-  
wicza, takież do su ł t ana ,  wojnę  z hospodarem W o ł o ­
sk im ,  wo jenne  utarczki  kozaków na Li twie i w P o l ­
sce; przywileje  J ana  Kazimierza dane  kozakom w 1650 
roku:  niezadowolenie  kozaków na Chmielni ckiego 

powodu  paktów Zborowski ch ,  po rozumieni e  się 
Chmielni ckiego z dworem w Moskwie, rozterki t ego dwo-  

Rzpllą,  posel stwa S u ł t a n a  do Chmielni ck i ego

I * * ,  » • -  i ł *  1 / n i l  U l u t ł i ,  3 W «  n  l u u t n i i ' v  |  j  O  C l

w przedmiocie  p rzemowy  papieskiej  na os t atnim • - C7Yflę j^j późniejszej  niemocy i podbicie p r z c z T a t a r ó w  
s v s t n r z u .  Zaleca o n  im,  aby względem tej nowej  e • • i : i r . i . u .  Mówiąc o s t o s u n k a c h  P o l a -Isystorzu.  Zaleca on  im,  aby względem tej nowej  

I mons t ra r j i  dworu rzymskiego,  zachowal i  się tak samo  
jak względem znanego mou i to r i um z miesiąca lutego 

| r .  b., to jest,  żeby nie przeszkadzal i  og łaszać  tej prze- 
Imowy  w dziennikach,  ale żeby bezwaru nk owo  o i edo -  
Ipuszczali ogłaszania  jej z ambon  w kościołach.

—  Post anowienie  mar sza łka  Radeckiego z dnia 1 
[s ierpni a,  tudzież i nne  post anowieni e  gu be rna t o r a  We  
Inecj i  z dnia 4  s ierpnia ,  nakazuj e gmi nom  przedsię-  
Iwziąć potrzefyie ś rodki  ku wybran iu  cz łonków k o n ­
g r e g a c j i  c e n t r a ’nyeh.  (tndep. Belge).

T l S T  TADEUSZA PADALICY.
| ( D o  p a n a  J u l j a n a  B ar t o s z e w i c z a .  O k r o n i k a c h  Wi e l i czk i  i 
[ G r a b i a n k i ,  w y d a n y c h  p r z e z  k o mi s j ę  K i j o ws k ą ,  u s t a n o w i o n ą  

dla  r o z p a t r z e n i a  s t a r o d a w n y c h  ak t ó w) .

( C i ą g  d a l s z y ) .

( P a t r z  N e r  D z i e n n i k a  1 62 . )

II. L A T 0 P I 9  GRABIANKI.

Latopisiec hadziackiego pu ł k ow n i ka  Grzbgorza Gra 
I bianki ,  pod *względen jasności  wyk ładu,  opisanych 
a szczegółów,  nawet  osobistych poglądów autora,  ustę-

Mówiąc o s t o sunkach  Pol 
j e ż e  te by ły  n a j p r z ó d  zgo

a później  Li twę i Polskę.
kó w ' z  kozakami ,  okreś la  „ . .  . . .
due.  a n iepokoj e nas t ępne zmus i ł y  tych ostatmc. i  do 
wyjścia z k ra ju  i osiadania  Nadui ep rzauski ch  progow.  
Pot em opisuje s tan życia k o z a k ó w  zaporoskich ,  ich 
pokarm,  odzież,  napoje ,  oręże,  obyczaje,  sposób p r o ­
wadzenia wojen ,  organizację  wojskow ą i z uczucia n a ­
rodowego odzywa się o ich męs twie  i bohaterskich czy­
nach.  Następnie mówi  o p ie rwszych  he tmanach  Małej  
Rusi i ich czynach s ł awnych .  Uńję nazywa  chimerą 
i wyszczególnia he t ma nów  którzy pod jęli oręż na o b r o ­
nę wiary,  cytuje Kosińskiego,  Naliwajkę,  mów i  o Sa-  
ha jdacznym i jego zas ługach  Polsce, o wojnie  Cecor 
skiej  o pochodzeni a Chmieln i ckiego o uciskach koza 
ków po śmierci  Sahajdacznego i o buntach pod naczel  
n ic twcm Terasa,  Paw luka i Ostranicy,  Pobieżny ten 
opis  kończy na wzmiance  o za łożen iu  Kodaku,  fortecy 
na  Dnieprze,  P rzyznać  miis im iż w wielu szczegółach 
zgatlza się on punktua ln i e  z Koniskim,  co sprowadza

(a) M o r z e m C h w a l y ń s k i e m  n a z y w a n o  d a w n i e j  d z i s i e j s z e  ka 

s p i j s k i e .  N a z w i s k o  to  b y ł o  m i e j s c o w e ,  n i e  o g ó l n e .  (J. B

ru z
powody wojny beresteckiej .  klęskę t am kozacką,  dzia­
łania he tmanów polskich na Ukrain i e,  pakta białocer-  
kiewskie,  s t anowi ska wojsk Polskich na Ukrainie ,  woj 
nę z polakami ,  bi twę pod Batohem.  uk łady /. polskic-  
mi kommisarzarni ,  z amia r  Chmielni ck i ego poddania 
się Porcie,  czyny Tymosza  Chmiel i i iczenka na  W oł o -  
szy, zgon jego,  bi twę pod Zwańce in ,  zatwierdzenie  
paktów Zborowsk ich ,  zdradę krymsk iego  Hana,  k r y ­
tyczny stąd stan Chmielni ckiego,  ostatnie pos ł anni c two  
do Cara,  przysięgę w y ko nan ą  mu  na poddańs two,  list 
Bohdana Chmieln i ckiego do Cara Alcxego Micha j ł o-  

cza, u ieukon t en towan ie  stąd króla  polskiego i C h a ­
na,  wojnę  Rossji z Polską ,  czyny kozaków na Litwie 
i pod Smol eń sk i em pod dowódz twem nakazuego he t ­
mana  Zo ł o t ar enka ,  bitwę pod Drużypolem.

Autor  kończy per jod he tmańs twa  Bohdana Chmie l -
n i c k i e g o  o p i s a n i e m  p o c h o d u  j ego  przeciwko pol akom

1655  r. Mówi tu o wo jennych  dz ia łaniach C h m ie l ­
nickiego i Butur l ina ,  o widzeniu się pierwszego z Ha­
nem Krymsk im,  o rozgraniczeniu Ukrainy od Polski ,  

posels twie króla  polskiego do Chmielni ck i ego i o-  
s t różnem znalezieniu się tego ostatniego.  Kończy o p i ­
s ani em ostatnich dni  życia Chmielni ckiego,  zebrania 

• s tarszyzny kozackiej  i pogrzebu he tmana  p r zyp om i ­
naj ącćm dumę  na rodową  podobnej  treści.  Juk wszy­
scy  k ron ika r ze ,  Grab ianka równic  podziwia boha t e r ­
ski e czyny Chmielni ckiego i widzi w n im bohatera  sta-  
ożytnyćh czasów, na wzór  Swia to s fawa,  Chmielni cki  

powiada ,  by ł  zaprawdę godzien hetmański e j  godności ,  
o ile śmia ły  w niebezpiecznem przedsięwzięciu,  o ty ł e  
r oz t ropny  u  pokonan iu  spo tykanych t r udności ;  nigd 
go nie os łabia ły  wo jenne t rudy,  a znoje i z imna przt 
nos i ł  on za równo wyt rwal e ,  nawet  w chwiię  poko ju  
nie odd aw a ł  się zbytecznej bezczynności ,  n i e s y p i a ł  na 
bogatych posł aniach,  nie r óż n i ł  się od innych  bogate- 
tni szaty, tylko oręż i konia zawsze mi a ł  wyborne!  
Często go widziano,  powiada,  j ak  znużony,  sp a ł  wi­
zę st rażą pod przykryciem wojskowej  burki .  Pierw.  > 
szedł  do walki  i ostatni  zo s t awia ł  pole bi twy.

________ (D alszy ciąg nastąp i.)

I

H and e l  Wi n  E r n e s t a  Ni c k . eg i ł ,  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  £
5* na  u l i c ę  M i o d o w ą ,  w p r o s t  k o ś c i o ł a  KK.  K a p u c y n ó w ,  I
!* l i dz i e  d a w m ó j  e g z y s t o w a ł  h a n d e l  wi n  p J óze f a  Wul f i n  I

T E A T R  W I E L K I .  Ju t ro:  Część opery. . . .  E sm e­
ralda.

T E A T R  R O Z M A I T O .  Jut ro:  D w udziestoletn io - *  
piekun. Nowy m izantrop i  druciarz.

Od ju t r a  widowiska  w obu teat rach zaczynać się bę­
dą o godz.  7ej.    ____

Dziś r ano  s t opni  c iepł a  1 0 .  wczoraj  w po łudn i e  l ż . j  

Wysokość wody na Wiśle s tóp 3  cali 9 . _____________

W  Drukarn i  J Unffer.  —  W o l n o  d t u kn w a C.  —  W a r s z a w a  dni a  6 f 18) S i e r p n i a  1855 r oku .  —  S t a r s z y  C e n z o r  F .  S o b i e s z c z a n a k i .


